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ENCYKLIKA.
I.

wacł|Jak 'k 0lW'ek Sad wy ^a potomność późna o spra- 
zaletv ?a8Z(̂ ° - . w ieku’ jedn<U przed innemi czasami 
Pew/e . W,1C nam nie będzie mogła, i wyznają za- 
którzy 5°. .okowie “ asi> że nie gnuśnieli ci ich ojcowie, 
słowói u '813-* Zabiegi i zaciekania pracy umy-
dach i i *??tan’e się porywające w powietrzu, na wo- 
i handi ie’ zdobywanie wpływu wojną, przemysłem 
ziemi wu*- p o . dzikich pokoleniach wszystkich części 
rody ’ nlh Zleran*e si§ niezmordowane w tajemnice przy- 
mieniaia v Inie przeiazdy P° kolejach żelaznych, wy- 
Łoskot t  , gactwa ‘ siły jednych narodów z drugimi, 
kamień • toczonego parą i huk młota kruszącego 
skrzeti ■' . zełaz0 dniem i nocą obwołują świadectwo 
wziete10SC* n .a8ze&0 w>eku; promienie światła w karby 
elek‘trvp0p0VV’ada^  ,aj emu*cze prawa przyrody, iskra 
granic r ZUa, służy za posła dla myśli, giną zapory 
stała o ro.d°wych, by cała przestrzeń świata ziemskiego 
dobrohvF Jedu^ rn wai-sztatem i jednym targiem dla 
jak hi l'1 povrszechnego. — Jak  daleko jeszcze albo 
bieełn’18 • d° t6g0 cełu upragnionego ? — Kiedyż za- 
gtjjf i sc 1 roznm człowieka tyle napracują, by wszy- 
j) obdzielić, zbogacić, uszczęśliwić, zas*pokoić? — 
^  egoć niby wszystkie te hałaśliwe g.ninoruchy zdążają 
chemiZOlD̂  SW®-ł pracy ł ciężkiej walce z naturą i du-
chetn celowi ludzie i ludy poświęcają szla-
Polity6’ dro.^’e >, święte dobra wolności umysłowej, 
im to ?  * re% 'j“ej. Idą pod karby prawa, choćby 
Lucrep  , as ™udinas“ gotowało, byle mogli „Salve 
cie wchn^F- y ft0, Nie przelękną się Boga, bo Bóg 
“ ie u s * !  • w/ ach“bę porównania zarobku z potrzebą; 
którei duch.a> boby ten ich oderwał od roboty,
I30 dzisiai jłęc i.eddan i; nie będą się bali grzechu,
* boo-actw Je8t grzechem, a cnotą powodzenie
modlfć; n'.r ~-a ,^>ow,adają, że kiedy nam kazano się 
nasze czasvZy królestwo Twoje" — to oznaczono 
czyniono jak W kt(3rych więcej do tego królestwa przy- 
teg° dniem *’ przez wszystkie poprzednie wieki, i dla 
chciwości zla" Pracować nie przestają, by potem
dzieć, iż zdob'r^ zlotem ciężarni mogli kiedyś powie- 
bieskiem na .^".szczęście i pokój w królestwie nie-
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ludzie i ind 7 w.Szyscy ku tej robocie się wzięli. — Są 
Powodzi k r ’ ’fym się w tym warsztacie nic nie 
mogą. Kj„.?rz^  się na tym targu niczego dokupić nie 
olbrzymie ,• /  .tat“ ci, tyjąc siłą muszkulów, dźwigają 
' w walce rn.10ua do nowych zamachów w pracy 
długie gDoij..,„C1- “Puszczają bezsilne dłonie, podnoszą 
modlitw?,, n.Ia Iia wysokości niewidzialne z t e s k n n t v .“'odlitwy D'a na wysokości niewidzialne z tęsknoty, 
swej w łasn n ^f01- ,  Odepchnięci wszędzie, wypierani ze 
Powyższych dAK. ram ?e ?w^cb praw, szukają jako 
^ a)%, jak w«7,31 pijawdy 1 sprawiedliwości, a napo- 

yscy im w7 twarz głowami chwieją i stare

zadają pytanie: „co jest praw da?“ — Niemasz dla du­
cha większego cierpienia jak  zwątpieć o prawdzie. 
A są w życiu człowieka i w dziejach narodów chwile 
takiego zwątpienia. Zwątpienia, mówię, nie tylko już 
o tem, co duch dotąd prawdą być wierzył i wyznawał, 
ale zwątpienia o wszelkiej prawdzie i o podobieństwie 
poznania i oglądania takowej. Jeżeli głód chleba po­
wszedniego dotkliwie dojmuje zmysłom, to zwątpienie 
o poznaniu prawdy, zaćmienie słońca wiary i wiedzy, 
głód duszy stokroć boleśniej tłumi i wycieńcza siły 
żywotne człowieka. A przecież jest jeszcze dokuczli­
wsza gorączka jak  głód prawdy. Jest nią pragnienie 
sprawiedliwości. Ból to srogi patrzeć jak  prawo prze­
mocy staje sią powagą prawa, jak  czyn pomyślnie 
dokonany stawa w miejscu prawodawcy i sędziego, 
bo to oburza, odbiera odwagę i przestrasza najszla­
chetniejsze serca przed zgubnym przykładem szalbier­
stwa zwycięzkiego i tryumfującej przemocy. Ale w ię­
cej nad wszelką nieprawość musi budzić zwątpienie 
w umysłach poczciwych zwierzęca obojętność, z jak ą  
patrzą się większości na pogwałcone męstwo i spo­
niewierane nieszczęście, to osłupienie grzeszne i mało­
duszne, ta bezwładna i porażona niemoc, z jaką  tłumy 
pochlebców i zarobkowiczów odziewają pomyślność 
dopełnionego czynu w szmaty spraw przedawnionych, 
ta oziębłość i obojętność powszechna na wszystko do­
bre i złe, prawe i grzeszne, byle żyć, jeść i pić i bo­
gatym być. Bo wtedy pyta się sumienie ostatkiem 
dogorywającego głosu: „czy jest sprawiedliwość na 
świecie i czy żyje Bóg stary na niebie?" Takie zwroty 
w dziejach umysłu ludzkiego następują po wielkich 
triumfach materii. A kiedyż ta plaga zwątpienia gro­
źniej mogła była przycisnąć człowieka jak  w tym 
arcytriumfie chemii nad religią, nauki przyrodniczej nad 
filozofią, państwa nad Kościołem i Cezara nad Arcy­
kapłanem ? — Niech warczy kołowrot, niech skrzypią 
świdry, koło niech się toczy naprzód, bo materii trzeba* 
postępu, wszystkie rzemiosła niech pracują nad uszczę­
śliwieniem człowieka a Cezar czuwać będzie, by pra­
wda nie zaniepokoiła zaklętego przy maszynie rzemie­
ślnika.

Wtem wśród zgiełku pokrzyżowanych kolei 
żelaznych, pośród szczęku oręża zwycięzkich wojsk 
na dwu półkulach ziemskich, wśród bachauckiego Evoe 
rozkoszy i używania, wśród blasku świetności króle­
wskich i cesarskich dworów, powstał starzec tylko 
świętością potężny, tylko duchem wielki i podniósł 
głos na wszystkie żywioły w Imię? Boga, i Prawdy, 
i Prawa. Powstał pośród burzy, podniesionej na naj­
świętsze dobra człowieka i społeczeństwa, a Pius IX. 
odziany majestatem arcykapłaństw, a uciszył się świat, 
by słuchać głosu, jako zwiastującego orędzie boże. 
Podnieśli się monarchowie i wojownicy ciała, powstały 
narody, bo to nie głos ludzki, któryśmy usłyszeli. I dla 
tego przeraził dreszczem pokornego uwielbienia lub 
zaciekłości przeciwnej tłumy narodu od bieguna do 
bieguna. — Na głos ludzki, ludzkie pomysły i powia-
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dania  obojętnym być można, ale słowo od Boga przy­
niesione ma moc w sobie, która  dla jednych jest unie­
sieniem pociechy, dla drugich porażeniem potępienia. 
T ak ie  wrażenie sprawiła encyklika Ojca Świętego, wy­
dana do Patriarchów, Prymasów, Metropolitów, Arcy­
biskupów i Biskupów lub ich zastępców na całym 
świecie katolickim dnia 8. Grudnia" w Uroczystość 
i dziesięcioletnią rocznicę dogmatycznej definicyi Nie­
pokalanego Poczęcia Najświętszej Panny Maryi.

Określmy od razu, bez ogradzania się dwuzwro- 
tnerni ogólnikami, znaczenie encykliki i stanowisko, 
z którego Pius IX. stawa wobec świata, by doń prze­
mówić słowem apostoła. Pius IX. je s t  Papieżem, jes t  
Biskupem Rzymskim, jes t  Głową Widzialną Kościoła 
Chrystusowego, jest Zastępcą Jezusa Chrystusa, Za­
stępcą Boga na ziemi. I  w tym świętym urzędzie, 
którego nie jest  w stanie poprzeć siłą wykonawcza 
jednej jedynej dłoui ludzkiej, ale na którym go utrzy­
muje potęga wszechmocnego Boga i wiara jedynie 
prawdziwa jedynego katolickiego Kościoła, w tym 
urzędzie Arcykapłana, któremu nie zrównają żadne 
korony i berła, a któremu wszystkie sumienia ulegają, 
Pius IX. światu przypomina, że jest praw da na ziemi 
i niebie, chociażby sponiewierana przez obłąkane ro­
zumy, że jes t  sprawiedliwość u Boga i dla liidzi, cho­
ciażby zdeptana nogą zuchwałą zbrodni uwieńczonej 
skutkiem pomyślnym.

Na takich wysokościach nie masz względów na 
osoby, czy one w złocistych płaszczach monarchy, lub 
w todze doktorskiej mędrców tego świata, albo w k rw a­
wych koszulach brukowych bohaterów; na takich w y­
sokościach nie masz transakcyi z teoryami filozofii 
modnej, postępu, liberalizmu i cywilizacyi nowo-lub 
staroezesnej; klękajcie narody, bo głos, "który mówi, 
jest głosem Zastępcy Tego, u którego podnóżka tronu 
zmartwychwstaną kiedyś królowie i żebracy, trybuno­
wie i zwodziciele, sofiści i filozofowie, sędziowie i są ­
dzeni, a Jemu dziś i jutro jest ja k o  wczoraj i j a k  lat 
tysiące jedną  chwilą tylko, a  światy wszystkie jed n a  
iskrą  tylko.

Ktokolwiek więc wyznaje wiarę chrześcijańską, 
ktokolwiek się wyznaje być synem świętego Rzymsko 
Katolickiego Kościoła, który jest jedyny od Jezusa 
Chrystusa do zbawienia postanowiony, ktokolwiek ko­
cha chrześcijańską prawdę i sprawiedliwość katolicką, 
ten ma w Encyklice Piusa IX. tryumf prawdy, jakiego 
nie oglądał świat, powiedziałbym od Koncylium T ry ­
denckiego. A prawdziwie był czas po temu wyprosto­
wać upokorzonym członki, by stanęli silniej na drogach 
prawdy i był czas oczy ku rozpoznaniu prawdy prze­
trzeć i do światła zwrócić.

Praw da, że nie wszyscy mają wiarę i wolę po temu 
przyznać Piusowi IX. i Stolicy Apostolskiej to" wysokie 
i święte stanowisko na świecie. Prawda, że głośne 
a niesforne wołania wielkich odszczepionych od Ko­
ścioła chrześcijańskiego narodów gniewliwym głosem 
oburzenia protestują się przeciw słowu Namiestnika 
Chrystusowego. Większa część pism publicznych zo- 
st^je w ręku albo wcale niechrzconych, albo niechrze- 
ścijańsko myślących, albo heretyckich, albo schizma- 
tyckich pisarzy. Pod wpływami , których dążności 
będziemy mieli sposobność bliżej rozpoznać, wszyscy ci 
zwolennicy pogaństwa, cezaryzmu, liberalizmu, lub cy­
wilizacji nowoczesnej na tak  głośne potępienie przeci­
wników prawdy i sprawiedliwości musieli w szyk 
z warty stanąć i stawić czoło takiemu w Imie Boga 
zapadłemu wyrokowi. Wszyscy, co nie wierzą w po­

selstwo Papieży i Kościoła katolickiego, musieli przeciw 
takiemu natarciu najwyższej duchowej powagi ua świecie 
postawić odpór osobistej samowiedzy i samowoli, by 
się nie wyznać zwyciężonymi. Ale do kogoż encyklika 
wymierzona? Czy pragnie niewiernych przekonać? 
Czy napastników od tylu czasów natrętnych gwałtem 
do trzody Chrystusowej zająć? Bynajmniej. Ojciec 
święty przemawia tylko do wiernych swoich współwy­
znawców i braci w urzędzie, do Biskupów świata k a ­
tolickiego i im powiada mocą danej sobie władzy a p o ­
stolskiej czuwania nad braćmi, gdzie jest błąd, iżby 
katolicy nie nazywali nocy światłością, a zbrodni go­
dziwą, byle przyzwoitą lub pomyślną była. — Bo od 
trzech prawie wieków, to jest od Soboru Trydenckiego 
i Pokoju Westfalskiego w olbrzymiej walce ścierają 
się ze sobą pozorne tryumfy antykatolickich powodzeń 
i rzekome porażki lub słabe ustępstwa katolickich szer­
mierzy na polu filozoficznem i kościelnem. A szala 
powodzenia pozornego i świetnego blasku tak  się czę­
sto chyliła ua stronę przeciwników Kościoła świętego, 
że wierni katolicy nie raz w małoduszność popadali 
i albo wątpień poczęli jak o  Piotr, kiedy łódź jego to­
nąć poczęła, a Pan w łodzi spać się zdawał, albo 
zaczęli w układy wchodzić z nieprzyjaciółmi Chrystusa, 
by przynajmniej pozór i przyzwoitość zachować, kiedy 
ich panowanie i zwycięztwo odstępuje! I rozpoczęły 
się rekoncyliacye albo przynajmniej negocyacye z no­
woczesną filozofią, z nowoczesną polityką i z nowo­
czesną religią! Zaczęto już z wielu stron pomiędzy 
synami Kościoła katolickiego liberalizować. Na tej 
nieskończonej skali doktryn, teoryi, sofizmatów i obłę­
dów, począwszy od faryzeuszowskiej obłudy, która ja k  
Judasz całuje, by zdradzić, aż do łagodności katolickiej, 
błądzącej dla tego, żeby wszystkim chciała dogodzić, 
jak iś  nieskończony łańcuch odcieni zwodniczych, które 
i wprawne oko nie raz złudzą w mylnym sądzie, gdzie 
się praw da kończy, a gdzie b łąd  zaezyna. A cóż do­
piero o wyraźnie złej woli powiedzieć, co w grubej 
nieznajomości dogmatu, prawrn i zwyczaju katolickiego 
b łąka  się po wszystkich bezdrożach, zwiedzanych przez 
przeciwników Kościoła i zewsząd coś przyniesie niepo­
myślnego, niepoczesuego, uiedo'rzecznego, byle u czy­
telników swych obudzić wstręt, pogardę lub podejrzenie 
przeciw Stolicy Apostolskiej,"lub przeciw rządom Ojca 
świętego w Mieście Stołecznem Katolickiego Kościoła. 
Wśród takiego obałamucenia powszechnego umysłów, 
jak ież  przykre było położenie ludzi, co chcieli pozostać 
wiernymi Kościołowi, dla tego, że wierzą w Boga w Trójcy 
Jedynego z całą prostotą wiary Chrześcijan, wierzą 
w Bóstwo Jezusa Chrystusa i w świętość nietykalną 
Kościoła katolickiego, a widzieli przytem albo wyraźną 
zdradę, albo małoduszne ustępstwa i chwianie się po­
między fałszem a p raw dą?  ja k  musiało być bolesne 
dla prawych synów Kościoła katolickiego zwycięzkie 
rugowanie zasad chrześcijańskich z publicznego i pry­
watnego życia w całym świecie, nie wyjmując żadnego 
rządu, a zastępowanie ich jakim ś humanizmem bez 
formy i bez symbolu, jakim ś liberalizmem czy liberty- 
nizmern, którego celu jeszcze nikt nie określił, a k tó ­
rego środki często zgrozę g łęboką wywołać musiały 
w chrześc ijańsk im  sumieniu? Nieprzyjaciele Chrystusa 
sprzymierzyli się solidarnością zamiarów we wszystkich 
k ierunkach nauki, sztuki, religii, rzeczypospolitej, szkoły 
i rodziny, w dziennikarstwie, na  trybunach parlamen­
tarnych, klubowych, i akademickich byle znieważyć 
ultramontańską, jezuicką, reakcyjną  garstkę  wiernych 
obrońców Kościoła, którzy nie raz w ściśnieniu serca



TOnVr?ie,U zaczJ Bad o s ilach  swoich, może n aw e t  czasem  
'  O t ' r’°  1Dieomy lD°ści drogi, k tó rą  szli do tąd ,  

im dodać ? ^ Ch ° ^ ciec ś w ię ty  glos swój podniósł, by  
zmienn"’ UCBy  w śród  w alk i i w sk az ać  wieczny, nie- 
potrzeh CC* Pfa w ^y * sprawiedliwości,  k tó ry  nie m a  
do żnd^ goc ẑ*B 8‘§ z w ie trzną  chwilą, i d la  tego n igdy  
sie n' i ne^ °  ,P rzem iennego  k ie runku  obłędów  ludzkich 
po winC zastasu.)e> bo się w szys tko  do n iego s tosow ać 
nienr n °" ^ e *- ten bowiem w szys tko  porusza, sam  t rw a
głos rU? 0Dy wieczD°ść. K tóż to n a  świecie  ta k  
a  z a brać może z p ra w a  i z miłości do w szystk ich  
lee , 8aich nas tępców , do w szystk ich  B iskupów ca- 
n o i 8 W ia ta ? . C^  w j sam «i odezwie nie leży t a k a  
ii *̂ .a ' ze. je j  nic n ie  złamie, że i b ram y p iek ie lne  
śroi t ' W n*e Prze ioogą?  —  Do kogo się to Ojciec
o n i ‘ .y  c.(*zyw aV  Do B iskupów ! A ci Biskupi, czyliż 
sku SaiDI Kom uż to oni b isk u p u ją?  Obok Bi­
ałe Pk°W f toj a 8zereg> k ap łan ó w ,  m a łe  p ra w d a  zas tępy , 
dn z n >cb, w y ją tk i  są  małoliczne praw ie  ża-
i • ’ każ d y  z nich gotów sw ą  w ygodę  i p racę ,  swe 
wre? 1 .m ’eDi e> swe zdrowie i życie położyć, zanim 
świ t Wl- Chrystusa dozwoli p rzys tępu  do zgw ałcenia  
cznv ° SC* Pravvdy i sprawiedliwości.  A za tym nieli- 
niem-11 ,zast§Pem księży  któż to tam  s to i?  Oto t łum y 
sze s ’ kZOUe Wlerr)y ch Chrystusowych, k tó rzy  najdroż-  
8zcze’ y 8wy cb dusz, sw ą cnotę, sw ą  czystość ,  swe 
DJUj '• Clei .swój pokój,  o s ta tn ią  godzinę  swego życia, 
żywit-6^  n ',e8rBiertelności, w idok  K ró les tw a Niebieskiego, 
kanl° ■ wieczny i zbawienie powierzyli w  ręce
dzie anSii*e : T am  sto ją  pobożne m atki,  córki,  siostry, 
robn"'’ Das’ Pra c o w ĉ* rzemieślnicy, nasze  ch łopki i wy- 
n : , cy> uasi ubodzy tam  s to ją  z wzniesionemi do 
trze a  r *ba mi, z podniesionem  okiem i sercem. —  P a ­
d w '^  -Da n ‘cb> to w szyscy  nasi, to wszyscy  katolicy, 

milionów ży jącego  luda, co wspólnie z nam i 
. , 1 Z!i) do tych sam ych tę sk n ią  nadziei, te  sam e świę- 

kocha ją .  —  T o  oni w szyscy wierni, do k tó rych  
. 'lBlec święty mówi. —  I to jeszcze nie w szyscy, bo
• C1’ Co już dni swoje skończyli ,  a  z nam i w  tryumfu- 
J .cym  Kościele za nas się modlą , albo w cierpiącym  
Ojc^*11 Z Bam‘ p lą cz ą  — i to są  katolicy, do k tórych  
z4y®c . święty mówi. —  Ale nie do tych, k tórzy  się 
ljCy u a  sam o wspom nienie P ap ie ża  i Rzymu, Sto- 
uie i P°s t'°lskiej i jej rządów . Do tych Ojciec święty 
i e ° wb od nich n ic nie żąda .  I cóż im do tego, 
Ze nas*7 ^ c ' ec d °  u a s ) do swoich dzieci p rzem aw ia ,  
n auce 7h°Ẑ ’ ? a Pomtn a > prosi,  abyśm y  wiernym i zostali 
dice t l , . a w *ciela naszego  i nie byli malej w iary !  M o- 
P io tra  (JUare d u h ita s ti? Czegoś w ą tp i ł?  T a k  ju ż  do

L lu,arn P uu  p rzem aw ia ł!  
lickitn g Z1f  .n,'ew ierzący, czy oni się porodzili w kato-  
tydzi, cz°SCie w a katolickich  w yznaniach , czy są
ani P o r v w a ? 5 anie’ nie m a ją  pow odu  an i się gorszyć, 
z powodu a<i * § B’ew em  pom ia tać  n a  Ojca św iętego 
uderzona  enc3jkliki, bo ona  chociaż do nich n ie wy- 
° d  nich ’ n *  U!cb B‘e w k ła d a  żadnego  obow iązku ,  nic
* 8 zcze śo ii 16 z^ a > Przecież j e s t  i ku  ich zbawieniu  
tylko ‘k a t  , ^ ^ aDa’ a lbowiem  sa lw uje  dobra,  k tó re  nie 
sP ra w o w a ?  -a ê ca*emu światu m a ją  zbawienie
świat a k a t  ra . k ró le s tw o  n ieb iesk ie  przybliżyć. Może 
Pychać ofl° ' • i • z aP °w iedzeniom nie w ierzyć, od- 
Bożej p a n ; ,s*eB,e dary  n iebieskie, złożone w służbie 
?Plywajacvof^ ’ 3*e Przeto n*e udarem ni dobrodzie jstw , 
ja k o  iń8tvti, -n a  8wiat ca ly z iusty tucy i Stolicy świętej, 
rodzonymy ? Cyi-Samego B oga‘ N a św >ecie ty lko  przy- 
f)rzy r o d z o n °l "  n,°.n  obtruduntur, a le  w łasce  n ad -

g p o rzą d k u  Bóg nam  da je  się bez poprzedniej

zasługi człow ieka. J a k  się n ik t  w yrzec  tego nie 
m oże, by mu słońce nie świeciło, rosa  nań  nie p a d a ła  
z nieba, jak  Bóg Żywy zstąpił  z wysokości,  by się 
dać  O dkup ic ie lem  światu, choć go swoi nie przyjęli 
i ciemności go nie ogarnęły , nie czekając ,  aż go obie­
rze  opinia publiczna lub suffrage universel M essyaszem , 
t a k  Stolica A posto lska  ze ska rbów  niezliczonego m iło­
s ie rdz ia  Bożego szafuje dobrodzie jstwami, czy ty  chcesz 
lub u iechcesz, bo m a za sobą  chociaż nie sym patie  
i p rze k o n an ie  tych, k tórym  się dobrodzie jstwa św iadczą,  
to m a  po sobie p o w ag ę  sam ego Boga. A więc Stolica 
A posto lska nie p y ta  o to, czy opinia  publiczna chce 
p rzy jąć  słowo p ra w d y  i sprawiedliwości lub n ie ;  nie 
p y ta  o to czy rzą d  francuzki lub m oskiew ski za każą  
ogłoszenia encyk lik i  lub nie, S tolica A postolska mówi 
do ka to lików : ta k ,  tak !  nie, nie! i mówi to p o w ag ą  
s łow a Bożego na ko rzyść  i n a  zbaw ienie całego św ia ta ,  
aby  w sze lka  dusza  by ła  zbawiona, bo cały św ia t  je s t  
jej oddany  do w prow adzen ia  w K rólestwo niebieskie. 
T a k  je s t !  Stolica A posto lska jak  jest pos taw iona  na 
w ysokośc i całego św ia ta  ku  naw róceniu  pogan , żydów, 
b łędnow ierców , sckizmatylsów, ob łąkanych  kato lików , 
j a k  stoi n a  s traży  najwyższych  dóbr człowieka, ta k  
dzisiaj w encyklice s ta w a  w  obronie tych dóbr  p raw dy  
i sprawiedliwości,  k tórej Papieże  byli przez w szystkie 
wieki św ia ta  chrześc ijańsk iego  zwiastunami i opiekunam i 
assertores et vindices.

P ra w d a ,  że siła op ie ra jących  się przeciw  pow adze 
Stolicy świętej j e s t  wielka. P ap ie ż  m a przeciw  sobie 
najpotężnie jszych m onarchów  całego świata, są  przeciw 
niemu m onarchow ie  katoliccy, począw szy  od C esarza  
F ra n cu z ó w ,  k tó rego  ob łudne a t teneye  przypom inają  
p o k lę k iw an ia  przed  b iczow anym  Chrystusem, aż do 
W ik to ra  E m m anue la ,  k tó ry  je s t  obłożony k a r ą  k lą tw y  
kościelnej, s ą  przeciw  niem u m onarchow ie  aka to liccy  
j a k  Car Rossyjski, do tkn ię ty  słusznie słow em  P ap ieża  
za grzech  niepoprawnie, a  ja w n ie  popełn iany ,  lub rzą d  
angielski,  k tórego  zda je  się być  zadan iem  rozsadzić 
p odw aliny  k a ted ry  P io trowej.  A za  nim nie masz i je ­
dnego  księcia ,  k tó ry b y  s ta n ą ł  wspólnie z P iusem IX. 
jako  vindex verita tis ac iustitiae. —  P ap ie ż  m a  przeciw 
sobie ogrom ną w iększość dz ienn ika rs tw a  i t a k  n a z w a ­
nej opinii publicznej d la  tego, że te now e m ocars tw a  
nowoczesnej cywilizacyi w idzą  w  P ap iez tw ie  i K ościele 
k a to lick im  najs iln ie jszą  zaporę  odchrzcenia  narodów  
europejsk ich .  M aterialne, cielesne dążnośc i h um an ita ­
ryzmu, chcącego  się w ysw obodzić z pod  k a rb ó w  ducha  
i sumienia, z pod obow iązków  spowiedzi,  wstrzemięźli­
w ości ,  czystych obyczajów , n ac ie ra ją  szyderstw em , 
obelgam i, oszczerstwem n a  w szys tk ie  p ra w d y  o n ie ­
śm ierte lności ducha, o zm artw ychw stan iu  ciała ,  o w alce 
przeciw  nam iętnościom , o sądzie  p rzed  T ry b u n a łe m  
Bożym  i d la  tego sprzysięgli  się ci, co w alczą  w imie 
cia ła  i w ysw obodzen ia  je g o  zpod  karbów  ducha, p rze ­
ciw tej pow adze ,  k tó ra  od  począ tku  do dzisiaj w y znaw a 
się być objawieniem  bożem, pow ołanem  do w alk i  n a ­
przeciw  ciału i je g o  praw u . P ra w d a ,  że w ielkie po ­
tęgi w ys tąp iły  w  sz rank i do w alk i z Kościołem. T am  
s ą  rzą d y  św ieckie ,  k tó re  już ogłosiły w y rażen ie  swego 
oburzenia, tam  tow arzystw a ja w n e  i ta jne ,  k tó re  zu­
pełn ie  ze rw ały  z przeszłością , g a rd z ą  chrztem, nie 
p rzy jm ują  m ałżeństw  kościelnych, ro d zą  się i um iera ją  
bez b łogosław ieństw  k a p ł a ń s k i c h ; tam  są  legiony pism 
czasowych, k s ią ż e k  i dzieł bezbożnych  wym ierzonych  
przeciw  najśw iętszym  tajem nicom w iary  naszej,  a  p o ­
p ie ranych  olbrzym iemi funduszam i sp rzysiężeń  ku  temu 
je d y n ie  sk o ja rz o n y c h ; tam są  ś lęczenia i ś ledzenia  we
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wszystkich naukach historycznych, filozoficznych i do­
świadczalnych , by dogmat chrześcijański wywrócić 
i prawo kościelne podkopać. — Wystawmy sobie na 
chwilę chociaż w przybliżeniu to działanie antichrześci- 
jauskich żywiołów z najrozmaitszych stron zmierzają­
cych do jednego końca, by zniszczyć przeciwne sobie 
działanie Kościoła. — Wpływ dworów z całym szere­
giem pokrewieństwa, służbistości, ambicyi, protekcyi, 
zarobku i próżności od najwyższych sfer, przez wszy­
stkie szeregi urzędników , wszystkie stopnie służby, 
kupców, rzemieślników, robotników aż do gminu p ra­
cowitego, zawisłego w końcu u ręki chlebodawczej 
swoich panów. Powaga rządu, upierającego się przy 
prawie świeckiem, wręcz przeciwnem powołaniu Kościoła, 
przez wszystkie dykasterye władzy prawodawczej, są­
downiczej i wykonawczej, przez wszystkie kategorye 
przełożonych i pt dwładnych, zawisłych od siebie wza­
jemnie, zawiadujących powodzeniem całej ludności, 
powaga ta ustawicznie czuwająca nad usunięciem wpły­
wu kościelnego, złamaniem każdego oporuj upokorze­
niem każdego wywyższenia, jakaż to olbrzymia potęga 
ku wyparciu Kościoła z tych sfer, które Kościół'do 
swej jurysdykcyi zakreśla! Obrót pieniężny na całym 
świecie znajduje się w ręku niechrześcijańskich właści­
cieli, a ci dla swego położenia towarzyskiego przy 
olbrzymich zasobach finansowych muszą nad tern pra­
cować, by dzisiejszemu porządkowi położyć koniec i za­
prowadzić zmianę, któraby ich przynajmniej do równości 
praw doprowadziła, a może w miarę posiadania pier­
wszeństwo im oddała w rządach i społeczeństwie. 
Przypomnijmy sobie, źe najsilniejszą zaporą przeciw 
tej ambicyi jest Kościół katolicki jako ciało widome, 
exystujace i silne samą swoją przeszłością; że więc 
panowie finansów wpływem na dziennikarstwo, p ra ­
wie wyłącznie w ich ręku zostające, wpływem na dy- 
plomacyą i politykę przez pożyczki, przedsięwzięcia 
przemysłowe, operacye finansowe muszą z naturalnego 
położenia stosunków wszelkich dołożyć'starań, do za­
tarcia zupełnego Kościoła katolickiego i Stolicy świętej. 
Weźmy do tego naturalne, w zepsutej przyrodzie czło­
wieka uzasadnione popędy pychy umysłowej, rozwię- 
złości cielesnych, które muszą godzić na Kościół jako 
na najsilniejszą wiedzę Apostołów pokory i czystości, 
policzmy siły przeciwników Kościoła z tego źródła 
płynące w najróżnorodniejszych strumieniach herezyi, 
schizmy, tajnych towarzystw, indifferentyzmu i przy­
pomnijmy sobie, że to jeszcze nie wszystkie zastępy 
przeciwników Kościoła. Bo czyż sam zły duch, wie­
czny przeciwnik Boga i Chrystusa, kłamca od początku 
nie porywa się na tę instytucyą, która jest przezna­
czoną wojować przeciw ciemnościom piekieł? I rzućmy 
okiem na tę nierozwikłaną sieć wszystkich napaści 
wymierzonych wspólnym zamachem na Kościół, odna­
wianych co chwila z coraz większą zaciekłością, nie- 
spoczywąjących nigdy, nieprzebłaganych niczem, a po­
znamy choć w słabym zarysie olbrzymią potęgę nie­
przyjaciół wiary katolickiej i Stolicy Apostolskiej. 
Prawda, że to są straszne i wielkie siły, gdy na nie ze 
stanowiska spraw doczesnych patrzymy; a przecież 
jedno słowo Ojca świętego więcej waży jak  wszystkie 
wynalazki, jak wszystkie groźby spienionych od gniewu 
namiętności.

Czemżeż są te wszystkie bronie zaczepne? — To 
wszystko tylko porywania się ludzkiego przekonania, 
ludzkich pomysłów, ludzkich zaciekań, ludzkich obłędów. 
Dziś są, a jutro jeden podmuch wiatru na nie zawieje 
i pękną jak  bańki mydlane. To wszystko szum tylko;

wiatr i pienienie się morza, tam nie ma onej jednej 
i jedynej podstawy, która jest źródłem wszelkiej mocy 
i potęgi. Tam brak jest •powagi. — Któż z nieprzy­
jaciół Chrystusa może powiedzieć, jak  powiedział fun­
dator naszego Kościoła; Dana mi jest moc ivszelka na 
ziemi i na niebie? — Komuż powiedział Mistrz M ocny: 
Tobie daję klucze Królestwa niebieskiego? Przeciw 
Tobie bramy piekielne nic nie przemogą? — Czemżeż 
więc w obec słowa następcy Piotrowego, który ma po 
swej stronie moc, siłę, potęgę niebieską na ziemi i na 
niebie, czemżeż jest i udzieluość książąt, i wycie ro­
koszu, i plucia oprawców, i groźby opinii publicznej? 
Z arogi słowu Namiestnika Chrystusowego! Przejdzie 
po was i po grobach waszych jako powiew wiatru 
idącego na świat Ducha świętego. — Cóż mogą prze­
ciwnicy powiedzieć za grzeszuemi wymaganiami swych 
namiętości? Że tak chcą, bo im tak ich błędny rozum 
lub ich ślepa namiętność dyktuje. Tak mądrym jak  
jest każdy przeciwnik Kościoła, tak mądrym jest każdy 
katolik i każdy ma prawo przeciwnemu zdaniu i prze­
konaniu swoje zdanie stawić naprzeciw. Ale gdy mówi 
Kościół, gdy mówią usta święte zwiastuna prawdy 
i sprawiedliwości, wtedy one mają, jedyne na całym 
świecie, prawo powiedzieć powagą samego Boga: tak 
rozkazał Pan! A któż jest ten Pan? Imie Jego; jest 
który jest! To jest ten, który, nadając człowiekowi 
prawo swoje, powiedział o sobie; Jam jest Pan Bóg 
Twój!

I  dla tego nie lękamy się katolickiego Kościoła 
synowie, ani o losy Kościoła, ani o przyszłość Stolicy 
Apostolskiej, i wiemy, że wielkie słowo Encykliki Pa- 
piezkiej nie pozostanie bez olbrzymiego wzrostu dzieła 
Bożego na ziemi.

KORESPONDENCYE.
(Kor.) ® R zym u odbieramy doniesienie, że sprawa kano- 

nizacyi bł. Jozafata niewstrzymanym biegiem postępuje. To co 
mówiły dzienniki nieprzychylne o wstrzymaniu kanonizacyi jes t 
nieprawdziwym

Wezwany na audyencyą dnia 10 b. m. postulator sprawy 
Przewielebny O. Dąbrowski Prowincyał Zakonu św. Bazylego 
odebrał następny dekret kongregacyi obrzędów.

Oto wezwanie jakie dostał ks. Prowincyał:
Ex Secretaria Oongr. Sacr. Rituum ad Reverendissimum Dom. 

Dąbrowski Postulatorem.
Reverendissime Domine.

Feria tertia die 10 Januarii 1865 hora 10 antemeridiana erit 
Congregatio Sacr. Rituum Generali corum SSmo (w obecności 
Ojca św.) pro Causa Polocen. Canonizationis Beati Josaphat Ar- 
chiepiscopi Poloc. et Martyris super dubio. ,,An stante Adpro- 
batione Causae Martyrii nec non miraculorum tuto procedi possit 
ad solemnem ejusdem beati Canonizationem? “

(Koresp.) P oznań 21 Grudnia 1864.
W ładza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na nastę­

pujące legata:
1, dnia 30 Listopada r. b. na legat Maxymiliana Sośnickiego 

tal. 300 dla kościoła w Borku na 4 msze za duszę testatora i żo­
ny jego Agniszki po jej śmierci;

2, dnia 3 Grudnia na legat Wilhelma i Antoniego braci Wei- 
manów tal. 40 dla kościoła w Tuchorzy na 2 msze za duszę ich 
rodziców Jana, Jerzego i Beaty;

3, dnia 12 Grudnia na legat Jana Wawrzyńskiego tal. 30 dla 
kościoła w W olsztynie na msze.

JX. Roehr dyrektorowi seminarium nauczycielskiego w Pa­
radyżu udzieloną została kemenda nad kościołem w Zbąszyniu 
od Nowego Roku.

JX . Rawiczowi dotychczas wikaryuszowi w Śmiglu powierzo­
no zarząd nad kościołem w Drzeczkowie od Nowego Roku, po­
zostawiając komende nad tym kościołem JX. dziekanowi Theiner- 
towi w Goniembicach.
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**°*n ań  dnia 18. Stycznia 1865 
szewski nrze*^0^  wikaryusz w Brodnicy JX . Tomasz Toma- 
JX. Brandów L̂ S10n^ m zoata  ̂ J °  Borku na I., a neopresbyter 

Dnia lp Da wikaryusza tamże,
i dziekan e m‘ umar* w Niepruszewie tameczny pleban 

Zmarłn ry  ̂ Józef Szotkiewicz w 66 roku życia swego, 
roku, gdzie tz .r°dz'ł się w Miejskićjgórce dnia 27. Lutego 1799. 
nauk pobierał^ W tameczn^i szkole elementarnej początki śwych

dzynie c.^,?Jz'ł  do ówezasowej szkoły wydziałowej w Ry- 
2 „’ • P°, J^j zniesieniu do szkółki seminaryjskiej w Poznaniu, 

w semin duchowny rozpoczął z dniem 7. Września 1820. roku 
kowe arPu!u Boznańskićm, w którym ukończywszy kursa nau- 
na d’vflL.ySW1§C0Dyiu został na subdiakona dnia 21. Lipca 1822. 
X. Bisk <?a ^ a ja  1823., a 13. Lipca t. r. na kapłana przez 

Po i  ' Siemieńskiego w Gnieźnie, 
pełnił nfT • wyświęceniu posłanym został do Obiezierza, gdzie 
z e n te  i ,wiazki wikaryusza do roku 1827., a uzyskawszy pre- 
1827' roku tU0Wan0 na plebanią w dniu 19. Listopada

wypełniat^  t0 !)0aad zle zjednał sobie przez gorliwe i wzorowe 
pożvci(. U16 iS'v.0'c^ obowiązków duchownych, skromne i stateczne 
°puszcz’ i swych owieczek, które z żalem i rozczuleniem
n , S d y  się przenosił do Niepruszewa w roku 1852. na 

Na .'e i mu prezenty, 
wierz, v ć P K 6 ?  *01 e b u i ej 3 z y Arcypasterz oceniając jego zasługi, po- 
dekanat Łau1 azfd przez swój konsystorz, intermistycznie zarząd 
g0 r z a„ Bukowskim w roku 1853., a w Marcu 1855. mianował 
sumienn'yWaSt m dziekanem. Obowiązki tego urzędu sprawował 
czasie z ^  końca miesiąca Września 1863. roku', w którym to 

jjma .ur?ad ten dla słabości zdrowia podziękował, 
konfratrów j  wPztj  P° długo trwałej chorobie z żalem swych

b o sz £ 0reSP i  I’o z n a ń  28 Stycznia. JMĆX. Bażyński, pro- 
nich ks‘P» św. Wojciecha czynnie zajął się wydawaniem ta- 
z pod r V  ■ do czytania dla ludu wiejskiego. Już kilka książek 
Maryan v  i eS° wyszło. Teraz zajął się wspólnie z X. Witalisem 
tanich n> • ’ z Banem Tytusem Daszkiewiczem wydawaniem
powtór. .azków religijnych i rozesłali następny prospekt, który 
domić em w Tygodniku rozpowszechnić pragniemy, by zawia- 
glej S2 u, Przedsięwzięciu ehwalebnćm duchowieństwo w najrozle- 

t y c ,j kołach. Oliezwa wydawnictwa je s t następna: 
wna i f -  • zaSranieą, mianowicie w Francyi i Niemczech odda- 
a doh 15^ stowarzyszenia mające na celu rozszerzanie tanich, 
siinv ■ ' P>-knych obrazków religijnych, my tymczasem mu-
albo 81® wi§kszćj części kontentować albo miernemi rycinami,
przez °°- gorsza> brzydkiemi, pstremi malowid ami wydawanemi 
s i , . . :  n,akatolickich nieraz spekulantów, — co lepsze zaś utwory 

"„ądzać z zagranicy.W talr- zagianicy. 
bożałer stanie rzeczy, pominąwszy iż z kraju i tak  już zu- 
i przem się pieniądz zasilający obcych tylko artystów
te, cu(lz ° Wc,)?v —* zachodzi jeszcze ta niedogodność, że obrazki 
dla naszeZI6n}Sk*em' °Patrzone podpisami a czasem i modlitwami, 
jednego tg°a a  bywają niezrozumiałe, i że niemałą jes t dla nie- 

Ażeh D0*0 w sProwadzeniu ich sobie z zagranicy, 
poczynam aiedostatkowi temu i trudnościom tym zaradzić, roz- 
Afcypasterza28 w*edzą i upoważnieniem Najprzewielebniejszego

które, êdv'*ai'il,*c*wo °braszków re lig ijn y ch ,
będzie sie sf6 c> a*§ Bożą i pożytek ludu naszego mając na celu, 
st'ępniejszych ° °  utwor>r jaknajlepsze przy cenach jaknajprzy-

z??0dzić g?plzebnćm jest podobne przedsiębiorstwo, nad tern ro- 
?by dzieło to Urtwazaniy za rzecz zbyteczną. Chodzi tylko o to, 
i  " a j l i c z ń i e i ś y ®  znacznych wymagające nakładów, poprzeć 
szanowne d Uc1 Przedpłatą. I liczymy tśż na to, że zwłaszcza 
WI(de zazwyCy., 0"^e,'lstwo> które przy różnych sposobnościach 
tćm jako stróż .°brazków sprowadza i zużywa, któremu przy 
zależeć na tóm° Wl ?F°ia religijnego swych owieczek najwięcćj
?‘ę rozwinąć  ^POwinno, aby dzieło to jaknajpomyślniej mogło
1 szczerze ud?- i Z rad°ścią powita wiadomość o jego założeniu, 

w  tći tpr/f “ s.w?jim ze°hce jo wspierać, 
zaprosić do nro nadzieji pozwalamy sobie W go. Ks. Dobrodzieja 

1, BrZ(, „,rn‘meraty pod następująeemi warunkami:
2> Za te Pr i t a ,r°,Czna w>’?osi dwa talary, 

jre  rocznie 8o „k* , ąry odbierze każdy przedpłaciciel poczatko- 
wnkach, które -w formacie ósemkowym, w 2 lub 3 ga-
_ an? przesłane e! P K;‘el w stosunku takim, w jakim mu zo-

oluo będzie lif.’, i ' ' lnien będzie przyjąć. W następnych latach
ych wydawnictw wybfera ■ ,U eś?ZOLU 1'larzy także z dawniej- 

1 rzedpłacicielom wolno będzie po tej samej cenie, t. j.

po 4%  grp. (9 fen.) nabywać dowolną ilość egzemplarzy; sklepo­
wa cena będzie o trzecią część droższa.

4, Obrazki będą albo ryte na miedzi lub stali, albo kolorowe 
litografowane.

5, Koszta wszelkich przesćłek tak pieniędzy jak obrazków 
ponoszą przedpłaciciele.

6, Firma handlu, za którego pośrednictwem obrazki rozsć- 
łane będą, późnićj w swojim czasie zostanie ogłoszoną.

7, * Wydawnictwo rozpoczyna się z początkiem roku bieżą­
cego 1865go. .

Przyjmując przedpłatę pod powyższemi warunkami, a . Do­
brodziej nietylko w bardzo tani sposób przyjdzie do pięknych 
obrazków, jakich dotychczas w kraju naszym nie wydawano, ale 
nadto sprawie publicznćj wielce się przysłuży, popierając swym 
datkiem dzieło tak potrzebne i zba'wicnne.

Przedpłatę prosimy najdalej do Igo Marca r. b. albo złożyć 
na ręce właściwego X. Dziekana, do któregośmy się już w tym 
względzie udali, albo nadesłać wprost na ręce niżej podpisanego 
odpowiedzialnego wydawcy i nakładcy.

W ynurzając nadzieję, że JMC. X. Dobrodziej nietylko sam 
w dziele tćm zechcesz wziąść udział, ale i innym także osobom, 
któreby ono interesować mogło, łaskawie je polecić, załączamy 
wyraz prawdziwego szacunku.

(Koresp.) Z  K a s z u b  dnia 20 Grudnia. 1864 r.
Najgłówniejszą obecnie nowiną diecezalną jest u nas założe­

nie nowego tygodnika kościelnego. Powiedziałem założenie, acz­
kolwiek wyraz ten nie jest zupełnie odpowiednim. Albowiem 
dokładniśj: rzeczony tygodnik stanie się tylko od nowego roku 
przeobrażeniem dotychczasowego „Katliolisches Wochenblatt," pi­
semka niewinnego i mało znaczącego a jeszcze mniej znanego, 
które wychodziło pod redakcyą księgarni W ebera w Gdańsku. 
Zmiana ta objawi się i w kształcie i w redakcjo a nawet czę­
ściowo w programie.

1. Co do kształtu nowy ten tygodnik nie będzie w ósemko­
wym, jak  dotj'chczasowj7, ale w ćwiartkowym formacie wychodził.

2. Co do redakcyi nowe „katolickie pismo kościelne dla 
diecezyi chełmińskiśj i warmińskiej dla wszystkich stanów11 mieć 
będzie za redaktora X. Dra Rednera, któremu dopomagać będą 
kilkunastu duchownych obydwu wymienionych diecezyi. X. Re- 
dner był dawniej nauczycielem religii przy gimnazyum chojni- 
ckiem a teraz jest proboszczem przy kaplicy królewskiej w Gdań­
sku, która jak  wiadomo, pobożności i hojności królów7 naszych 
byt swój i wyposażenie zawdzięcza. X. lłedner już przedtem 
w zawodzie publicystyki wystąpił w broszurce o prawdziwym 
i fałszywym komunizmie. Mąż ten jest w Gdańsku dobrze znany 
i lubiony'jako mówca przygodny, mianowicie w zgromadzeniach 
Towarzystwa św. Wincentego. Oprócz niego podpisali się na 
programie jako  współpracownicy z diecezyi naszej X. Landmesser, 
proboszcz przy kościele św. Mikołaja w Gdańsku, X. Martens, 
znany konwertyta, Gdańszczanin, i X. Flatau, obydwaj profeso­
rowie przy seminaryum duchownem w Pelplinie, nareszcie X. 
Zucht, dyrektor seminaryum nauczycielskiego w Grudziądzu. 
Z warmińskiej diecezyi podpisało 9 (dziewięć) mężów zacnych; 
wymieniam z tćj liczby tylko X. Michalisa, znanego z swych za­
targów z wielu niemieckimi uczonymi filozofa i naturalistę, który 
w tym roku dopiero z Albachten pod Monasterem, gdzie był 
proboszczem, na objęcie katedry filozofii przy liceum brunsber- 
skim został powołany.

3. Jako zadanie swoje określa katolickie pismo kościelne 
„wszechstronne bronienie interesów kościoła katolickiego w pół- 
nocnowschodnićj części monarchii pruskiej w sposób dla każdego 
wykształconego przystępny.11 W dalszym biegu programu wcho­
dzi to pismo na narodowe stosunki wiernych obu diecezyi i po­
wiada, że jako pismo katolickie trzymać się będzie ponad obrę­
bem narodowości i że zarówno bronić będzie religijne interesy 
Polaków i Litwinów i Niemców. Na to się tylko zgodzić może­
my i szczerze witamy takie postanowienie redakcyi. Albowiem 
nie byliśmy nigdy zwolennikami tego, aby pisma religijne do po­
litycznych szermierek schodziły lub w kłótnie jakichkolwiek par- 
tyi politycznych się wdawały. Życzymy tylko redakcyi wytrwa­
nia przy tern tak wyrażnem postanowieniu, że i sprawy religijne 
nas katolików Polaków, z których ogromna większość diecezyi 
naszćj się składa, na równi z niemieckiemi traktować będzie. 
Nie możehi atoli już teraz powstrzymać się od uwagi, iż ktokol­
wiek chce czyich praw bronić i je  podpier'ac, sam je nasamprzód 
koniecznie dobrze znać powinien, bo inaczej i najgorliwsza apo­
logia na czczy frazes wyjdzie. Nie chcąc wcale przesądzać ani 
mając zamiaru choćby nawet z daleka komukolwiek ubliżyć, nad­
mieniamy, iż położone w spisie współredaktorów nazwiska bynaj- 
mniśj nam jeszcze .nie dają rękojmi, żebyśmy się do wielkich po­
czuwali nadziei. Żaden bowiem z 14 tych mężów nie wyszedł
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z posrod ludu naszego polskiego ani pomiędzy nim pracował. 
Nie może więc dostatecznie 2nać jego potrzeb. Wszyscy mniej 
więcej nie nabyli sobie zdania swego względem potrzeb naszego 
ludu drogą praktyki i doświadczenia osobistego, ale raczej czer­
pali je  w kółkach towarzyskich z góry przeciwko nam uprzedzo­
nych albo z gazet w najwyższym stopniu nam nieprzyjaznych 
jak  np. z berlińskiej gazety krzyżowej lub gdańskiej p. Wantru- 
pa. Komu pisem tych dążności specyficznie giermanizacyjno po­
lakożercze i pietystyczno-protestanckie wiadome sa, ten pojmie, 
co to znaczy, z nich czerpać wyobrażenia swe o interesach pol­
skich. Znamy bowiem osoby wychowane pod wpływem owych 
tendencyi, lubo zresztą nieposzlakowanej moralności, które bez 
dreszczu słyszeć nawet nie mogą o Polakach i jakichkolwiek in- 
teresach polskich. Dla nich 'wystarczy powiedzieć, że są agitacye 
polskie, aby ich spowodować do potępienia rzeczy najściślej z re- 
bgią połączonych; — z daleka ręce swe w niewinności umywaja.

Aby to zupełnie ogólne spostrzeżenie do szczegółowej jakićj 
sprawy zastosować, ciekawi jesteśm y np. czy redakcya „katoli­
ckiego pisma kościelnego'1 kwestyą szkół naszych ludowych 
w niektórych częściach jak  mianowicie w Kaszubach aż do tegu 
stopnia z góry zgiermanizowanych, że nawet wykład religii w ję ­
zyku ojczystym częstokroć się zakazuje, uważać będzie za rzecz 
polityczną czy religijną. Każdy widzi, że od tego "wszystko za­
wisło. /  resztą głos redakcyi niemieckiej a w pewnych sferach 
rządowych dobrze widzianćj w tej mierze mógłby być nie zupeł­
nie bez znaczenia, gdyż nawet, „ Westpreussische Zeitung.1' organ 
p. ' antrupa, dość zdaje się być zadowolony z nowego tego pi- 
sma i tylko żałuje, iż politykę z obrębu rozpraw wykluczyło.

Pozwoliliśmy sobie tych kilka uwag zrobić już teraz sine ira 
et studio i w jak najlepszej intencyi, aby spowodować zaraz na 
początku redakcją  do obrania sobie stanowiska pewnego, tak 
żebyśmy dokładnie wiedzieli, czego się po nićj spodziewać mamy. 
Kie moglibyśmy się bowiem żadną miarą przyczyniać do wspie­
rania pisma usiłującego w życie wprowadzić w okolicach naszych 
pewne teorye publicystów niemieckich. Jeżeli zaś w rzeczy sa­
mej „katolicki tygodnik kościelny" przeprowadzi co program opie­
wa, że wszechstronnie bronić będzie spraw katolików bez względu 
na narodowość i jeżeli dla nas, jak  Westpreussische i Kreuzzsitung 
największego szczęścia upatrywać nie będzie w jak  najpredszem 
zgiermanizowaniu, wtedy szczerze wołamy: szczęść Boże!*)

*) Wspomniałem o nienawistnem dla nas usposobieniu gdań­
skiej gazety p. Wantrupa. Oto przy zakończeniu niniejszego li­
stu dostał się do moich rąk tejże g. zety Nr. 212 a który na 
szlachetne dążności jej redaktorów rażące światło rzuca. Znaj­
dują się tam w feljetonie, wyjęte z ,,Berliner Revue“ spostrzeże­
nia o ostatniem powstaniu w Polsce, napisane nibyto przez ofi­
cera moskiewskiego pochodzenia francuskiego i katolika. Zarę­
cza na wstępie o swoich dla narodu polskiego sympatyach itd. 
aby potem bezwzględne jego potępienie tem większe na czytel­
nikach wrażenie wywarło. Nie może być mojem zadaniem zasta­
nawiać się nad pojedyńczemi expektoracyami szlachetnego ryce­
rza partyi krzyżowej, które „nawiasem mówiąc, już przed powsta­
niem po większej części zdarzyło mi się w Kruezzeitungu czytać, 
ani też nad śmiesznemi twierdzeniami np. tego rodzaju, że żoł­
nierzy moskiewskich podczas powstania po wsiach i miastach 
polskich błotem obrzucano i że niewiasty i dzieci szanownemu 
referentowi w oczy pluły, a oni to z heroiczną cierpliwością — 
istne Pabiusy — znosili ani nawet ręki niepodnieśli ku obronie 

A tej PI? y czy Dy>. Jak wyraźnie czytamy — że to car zakazał — 
nad podobnemi więc mówię niedorzecznościami nie będę sie roz­
pościerał, bo uważam to pod moją godnością, ale nie podobna 
mi pominąć bezwstydnych oczernień religii i duchowieństwa ka­
tolickiego. A nawet i tego wszystkiego ze względów moralnych 
powtorzyc_ nie mogę, gdyż podobne wyrazy tylko rozgorączko­
wana i najplugawsza wyobraźnia wymyśleć mogła. Podaje tyl­
ko tyle: według pisarza owego artykułu przyczyną powstania 
są księża katoliccy, oni to ostatnie powstanie wywołali, oni to 
byli głównym i jedynym nieprzyjacielem Moskali, bo oni przez 
stosunek swój do płci żeńskiej i wpływ, który na nią wywierają, 
spowodowali ją , iż ta  najobydniejszemi i najSezwstydniejszemi śro­
dkami,  ̂których tu jak  powiedziałem, wyliczyć nie mogę, mężczyzn 
do walki popchnęła. Że gazeta wzmiankowana pod niebiosa 
wynosi dobroczynność zniesienia przez Moskali klasztorów kato- 
JicKicti, ze nie waha się miotać obelgami na zakonników i moral- 
hi°SUw . P°dej ‘'zy™ać, uia się samo przez się rozumieć. Lecz nie 
dla Wantrupowskiej gazety to tu piszę, bo "wiem, że na tenden­
cyjność nie masz żadnego lekarstwa; a‘ie pytam się: godzisz się, 
aby księża, jak  to się jednak czasem niestety dzieje, tego rodzaju 
pisma, nie wiem dla jakich przyczyn przez abonament, w brew 
wyraźnej woli soboru trydenckiego i najnowszych brewów papie­
skich wspierali a tak sie groszem kościelnym przyczyniać do bez­
czeszczenia swej własnej matki kościoła? —

(Kor.) Od Brodnicy w Styczniu (Diec. Chełm).
Z diecezyi chełmińskiej. — Nie cieszyliśmy sie nigdy w te ­

raźniejszym składzie diecezyi naszćj zbytnią pomyślnością szkółek 
wiejskich pod względem językowym t. j. polskim, lubo tenże, 
jak  powszechnie wiadomo, wyłącznym jes t jęzjdriem niemal wszy­
stkich katolików diecezyi tutejszej. System tak jawnie nie tylko 
u nas, ale i we wszystkich innych dawniejszych Ojczyzny czę­
ściach do celu wytkniętego zmierzający, oczywiście szkół ludo­
wych, jako jedynćj podstawy i źródła wykształcenia większości 
ominąć nie mógł. Pomimo to zadowolniającym był w ogóle, o 
ile nim pod takimi warunkami być mógł, stan szkółek w ostatnim 
czasie, gdyż przynajmniej dotąd tej jednej koniecznej trzymano 
się zasady, aby tam, gdzie dzieci uczęszczający do szkoły, tylko 
lub w większćj części po polsku mówią, i nauczyciele w tymże 
języka wszystkie przedmioty naukowe wykładali, jakkolwiek z 
drugiej strony uczenie się języka niemieckiego również było obo­
wiązującym. Od niektórego czasu ważna i smutna w tym wzglę­
dzie zaszła zmiana. Wiadomo, jak  dawniej już po ważnych na­
szych zakładach naukowych usunięto zupełnie jeżyk polski jako 
obowiązujący nawet dla tych uczni) których jest'ojczystym  jeży­
kiem. dalej, jak  nie uwzględniano biegłości w nim, jeżeli w języ­
ku niemieckim postępy mniej były zadowalniajace, jak nareście 
i prawo nauczania przynajmniej religią we wszystkich klasach w 
języku ojczystym, usunięto, ograniczając je tylko na klasy niższe, 
iymczasem zmiana radcy szkolnego w Kwidzynie, którym po 
ks. Wittig teraz je s t jakiś W aajura podobno z Szląska, prowadzi 
za sobą obecnie smutną zmianę w tej mierze nawet względem 
szkółek wiejskich. Aby poznać całą doniosłość najnowszego" roz­
porządzenia rejencyi kwidzyńskiej, "które wyszło 1 Grudnia r. b., 
przytoczę ustęp najważniejszy w brzmieniu dosłownem: „Zu- 
niichts bemerken wir, dass die polnische Sprache ais U n te r r ic h ts -  
m itte l  und U n te r r ic h ts g e g e n s ta n d  nur au f der u n te r s te n  
Klassenstufe in Anwendung kommen darf. Wenn wir den Gebrauch 
tier polnischen Sprache a u f dieser Klassenstufe gestatten, so geschieht 
dies nur a u sn a h m  sic e is  e und in der Absichl. dass alle polnisch 
redenden Schulkinder in das Verstiindniss des Deutschen eingefiihrt 
und befdhigt werden, an dem Unterrichte, der a u f den beiden andern 
Stu/en a u s s c h lie s lic h  d eu tsch  ertheill werden muss, mit Krfolg 
lh e i lz u  nehmen." Podobne słowa nie potrzebują bliższego obja­
śnienia, ani objaśnienia celu, do którego rozporządzenie dąży, 
ani smutnych następstw, które ztąd wyniknąć muszą. Nadmie­
niani tylko wyraźnie i jeszcze raz, że cała nasza ludność katolicka 
z bardzo małym wyjątkiem li tylko polskim mówi językiem Cha­
rakterystycznym także ustęp tyczący się języka polskiego pośre­
dnio, a bezpośrednio niemieckiego: „Kin eigenthcher Sprachunter- 
1 icht, der stch a u f den Satzbau und stilistische Form bezielit, findet 
n u r  in der deutschen Sprache statt.“ — Ale nie tylko na ogólny 
sposób nauczania zwrócono uwagę. Względem religii wyraźny 
ten rozkaz dano, że religia wykładać się ma w języku ojczystym, 
ale tak, że dzieci tylko po polsku mówiący po polsku też jej się 
uczyc mogą, dzieci zaś mówiący też po niemiecku, w tymże je­
żyku jej się uczyć muszą. Każdy proboszcz jako inspektor lo­
kalny jest obowiązany czuwać nad niezwłocznćm wykonaniem powy­
ższego rozporządzenia, a w razie gdyby obowiązek ten zaniedbał, 
ponieważ przeprowadzenie jego widzi być niemożebnćm lub naj-
szkodhwszem, zagrożono mu karą  so wiirden Sie uns in die
unangenehme Lage yersetzen Sie dafiir verantwortlich zu tnachen." 
Nie trudno przewidzieć i powiedzieć, jakieby kary nastąpiły; 
mamy przykłady z diecezyi gnieżnieńsko-poznaćskiśj; lecz nie o 
to nam chodzi, ale o to jedynie, aby przez wspólne zdziałanie 
opierające się na nąjjawniejszych dowodach i doświadczeniu, od­
wrócić klęski parafiom nam powierzonym zagrażające. Czyżby 
duchowni bracia obojętnie patrzeć mogli na moralny koniecznie 
ztąd wynikający upadek tych, o których dobro szczególnie i w 
tym względzie starać się powinni? Lila każdego zapewne pocie- 
szającą będzie wiadomością, jeżeli powiem, że tak nie jest. To 
co czynić wolno, co czynić obowiązkiem każdego, wszyscy też' 
zapewne uczynić zechcą. Otóż pierwszy, o ile wiem, cały de­
kanat golubski zanosi do król. rejencyi w Kwidzynie protest prze­
ciw podobnemu rozporządzeniu; za nim idzie dekanat brodnicki 
a spodziewamy się,, że cale duchowieństwo diecezyi naszćj tenże 
sam krok uczyni. Ze więcej w tym względzie szczegółów podać 
me mogę, przyczyna ta, że dopiero w tych dniach co tylko po­
wyższe rozporządzenie wszystkich doszło. O rezultacie nie omie­
szkam donieść.

Ks. Jul. Golnik, dawniejszy wikary w Chełmnie zakończył 
życie 27 Listopada. Ks. Lic. Szmyt z Jeleńcza został mianowany 
radcą szkolnym w Bydgoszczy, a ks. Dyon. Szmyt proboszczem 
w Jelenczu.

(Koresp.) D iecezyn  Przem yska, Zmiany zaszłe w 
ciągu b. r. J

W miesiącu Styczniu. X. Bronisław Stasicki wikary w Sło-
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p rz e z n a c z o n y  z R zeszo  P rz ew o rsk a . X . A n ton i B ieg ań sk i 
ślu . X . J a n  M ielecki h a  Da w ik a reS ° Prz y  k a te d rz e  w P rzem y - 
n iesiony  n a  wikai-p ,o ty ck cza 8 ow y w ik a ry  w K rzy w czy  p rz e ­
czy ć  p rzen ie s io n e  • R zeszow a. X . M ichał J a s iń sk i  z  K oła- 
z Ja w o rn ik a  dn n'pjDa 'v ik arego  do  K rzy w czy  a  X . J a n  W o jtu ń  
te c h e ta  w J a ro s k  , y c- X . F ra ń c isz e k  T rz n a d e l w ik a ry  i ka- 
K ańczudze. N a d ■ ~^fzy m a‘ k an o n , in s titu c y ą  na  beneficium  w 
szatycacli )Y a !m u *“ 8  S ty czn ia  zak o ń cz y ł ży c ie  p leb an  w  YVy-

W m ie s ia ' T u rzy ilsk i- 
w ikary  w D z i k o  •U tv 'n ' i • 1 K u teg o  p rzen ió sł się do  w ieczności 
został* dotvoPo IU J ó z e f  M iksiew icz. JO L u te g o  p rzezn aczo n y  
m asz S z c z I r h S ° Wy a <?m?a ?s tia to r  p a ra f  w K ań czu d ze  X. T o-
Ję d rze j G onet d o ta r i^ u  ■“ ■m stra c y a  Darafii w w y sza ty c a c h . X. 
czony na  wik.,,. ^  ,a d ® m is tra to r  p a ra f , w R y m an o w ie  p rzezn a-
ligłów  n rz e n m lf " 0  d °  J a r ? s ław ia . X . B a rtło m ij H e d rz a k  z T u - 
W eiss z ,n a  ™}k a re go  d o  M ed en icy  a  X. F ra ń c iszek
d irig e n s w l\r;0 rVai JM ig łów . X . R om an P ie k o s iń sk i w ik a ry  
K ro śc ien k a  v  V CU P1'zezn aczony  p ow tó rn ie  n a  w ik areg o  do 
bylca. ’ M ikuś z G ro d z isk a  p rzen ie s io n y  do  N ie-

raf. ^ a ro u ' ,  K- W a le n ty  R y z n e rsk i a d m in is tra to r  pa-
to n i G ierad  3 'i  o trz y m{d k a n - in s titu c y ą  n a  tęż  p re b e n d e . X . A n- 
w ać exenri-o.,ó y  w P ru c h n ik u  o trzy m ał po lecen ie  ad m in istro - 
kom en d ar?  T Pa ra fią w T u lig ło w ac h . X. J a n  M irsk i d o tą d  
w K rac 7 kntcr B ętow  ni o trz y m a ł k an . in s titu c y ą  na  beneficium  
Antoniesro W  a  n a  i e i? 0  m ' ei 8?e  do  Ł ę to w n i p rzezn aczo n o  X. 
w S anoku  ®sza}'a - . X . L u d w ik  J a s tr z ę b sk i  w ik a ry  i k a te c h e ta  
c ła  w Rzeii(.ZUS' i .*n s titu o w an y  n a  beuefi *ium w Z ag ó rzu . X . W a- 
dziska . P y u ski z Je ż o w e g o  p rzen ie s io n y  ja k o  w ik a ry  do  G ro-

w G rabow rd ' ^ 011 K w ie tn iu - 1 0  K w ie tn ia  X . A n to n i K o ssak  p leb an
X. S'- i Pl'z e n *ćsł s ię  do w ieczności.

B rzozow a **!'1 v ' V Ggad a z B iecza p rzen iesio n y  n a  w ik areg o  do 
wego. 1 A lex an d e r W y ży k o w sk i z S ęd z iszo w a do  J e ż o -

H enryk  M aju  ro zsta li się z ty m  św ia tem : 21 M aja X.
M adejsk i , ty ll8ki defic ien t w O b ro sz y n ie ; 25 M aja X. W alen ty  
P leban w u kaP w D em b o w cu ; 28 M aja X . A n ton i Z b ijew sk i

0 4  . rzy sie tn icy .
Przew or«i?^a  t r z y m a ł  a p p lik a tę  X. B ronisław ' S ta s ick i w ik ary  w

Yy . ,na  w ik areg o  i k a te c h e tę  do  S an o k u .
P rzeznae»leS1^ 0U C zerw cu . X . J ó z e f  R z ąd ca  w ik a ry  w K o m b o rn i 
G rzcgorczvb^ “>a ad m in is tra to ra  w P rz y s ie tn ic y . X . W in cen ty  
w Tnlio-i, w ik a ry  w Ja ro s ła w iu  z o s ta ł in s titu o w a n y  n a  b en ef. 
czonv “  X. K aró l P aw ło w sk i w ik a ry  w J a ś le  p rzezn a-
k a ry  w a . a d m in is tracy ą  do  D em bow ca . X. K o rn e l R ad o m sk i w i­
ły ^  y  ‘P leach  o trz y m a ł p rzezn aczen ie  na  w ik a reg o  do Ja ro s ła -  
to o n ln  x  S m oleńsk i o trz y m a ł d e k re t  n a  p ro feso ra  teo lo g ii 
skiej ^  a  X ‘ J d ze t K ru k o w sk i n a  p ro fe so ra  teo log ii p a s te r-

znaczenia ilev ^ ™  G ipcu. N ow o-w y św ięcen i k ap łan i zos ta li p rze- 
d ek  do rn  ■ ^ p m asz  G liw a n a  w ik areg o  do  Ja s ła , X . Jó z e f  G o-

o a p e c a i uo  JJziKowca, A. A lo jzy  b w ią tm ck i 
znaczono"’ r i  rauo?sz  W o jn ar do  Ja ro s ła w ia . P rz y czem  p rz e -  
X . j an a  M ;pi„r:e ilry k a  B a lick ieg o  ze  S trz a łk o w ia  d o  P rz ew o rsk a , 
sk iego  z T a™ , e^ °  z K zeszow a do  B iez d z ied zy , K aro la  N iedzie l- 
z D o b ro m ik  d o ° « tH n °  B zeszow a, X . W in cen teg o  S ta lw iń sk ieg o  

W  m ie ■ ^ trza lk o w io .
n iesiony  n aS wikaree-nP Hiu ' t X ‘ W o jc iech  S chm uc z L e ż a jsk a  p rze- 
i” 0 żn iak ie \v icz  w ik « r„  y a 8 m icrza , a  na  jego  m iejsce  X. J a k ó b  
konu  0 0 .  F ra ń c is z k a n 'V k,eżaj 8 k u - X. R om uald  P iechow icz  za- 
ccgo do  S an o k u . X . A l o tr zy m al a p p lik a tę  n a  d ru g ieg o  w ik a- 
siony  n a  w ik areg o  do  rrlXa!1(̂ e r  K an iew icz  ze* S trz y żo w a  p rzen ie - 

K ro ścienku  o trzy m ał ° a !k orni. X . R om an P ie k o s iń sk i w ik a ry  *
rzyzowa. Przeznaczenie na w ikarego dirigensa do

K Pr“en?óT8ieWrdZ0eśniu- x -. A __________
b an d er Lipiński d efic ien t’w ^ im fi “ a d n ' U ^  W rześn ia  a  X . A le-
o t r z y n i a ł ^ i n  m * '  w ik a ry  prz 
czy ń sk i a dm in istrow ai

nach  p rzen ió s ł sieV rfo^w fo X '. A n to n i D u sz y ń sk i p leb an  w S ta - 
~  ‘e r  L ip iń sk i def d e u t  w ^ 0  * n a  dn iu  1 W rześn ia  a  X . * ’ 

x - Jan K a m S  w L r  blemawie n a  d n iu  21 W rześn ia , 
y m a ł po lecen ie"  a d m i n i ^  p rzy . k °śc ie !e  p arafia lnym  w S taim cu  

r y ń sk i w ik ary  T k a ! e Z t f r “ Wn-n ,a  W™  parafii. X. J a n  T a b a -  
do  Jasienicy a na Ina>.'v Krośnie przeznaczony n a  d ir ig e n sa  

m ego  D ym n ick ieg o  X r CC K ro sn a  p rzezn aczo n o  X . A n- 
K?ns w Szalow y n m i n i ™ „  el , . o? l0 w ,l1i d o tą d  w ik a ry  d iri-
Stnh'- Jędrzej D z ik o w s b ^  t ° W 0r? i6 n a  w ik a reg o  do M oszcze- 
B tob ierny . J U z lk ow skr o trzy m al a p p lik a tę  n a  w ik areg o  do

Aim -'6  o trzy rnał k an  ^ f n ! ? ^ 11' d X ' J |,z e ^ T w o rn y  p leb an  w S trz y - 
w S ^ N a W i k  C h y s o w sk iUn k d  ° a kcn (e ^ cium  w C h y ro w ie  a  JX . 

yzow ie. X, O ttom or W o if  n Ł°? m stitu o w an y  n a  b enef.
V eisshot) k o m e n d a rz  w B o rk u  o trz y ­

m a ł k an . in s titu c y ą  n a  benef. w P rz y sie tn icy , a  na  jeg o  m iejsce 
do  B o rk u  p rzezn aczo n o  X. Jó z e fa  R z ąd zeę

W  m iesiącu  L is to p ad z ie . X . M ichał R a p a lsk i p rz e n ie s io n y  z 
w ik a ry i w P rz ew ro tn e m  do C zyszek, a  X . A u g u s t M achow icz z 
C y szek  do  P rz ew ro tn e g o . X. M arce lli M isiągiew icz w ik a ry  w K o­
b y la n c e  o trzy m al po lecen ie  ad m in is tro w an ia  te jże  parafii. *

(K or.) X P odola 20. S ty czn ia  1865.
Z am ie rzy łem  d o n ieść  dzien n ik o w i o ch rzcie  cz te re c h  d z iew cz ą t 

iz ra e li te k , z k tó ry c h  j e d n a  p rz y b y ła  tam  teg o  ro k u  do  C hom ia- 
k ó w k i p rz y s ła n a  p rzez  S io s try  M iło s ie rd za  z B u d zanow a — i tu  
p rz y ję ta  do  d w oru  p rzez  k ilk a  m iesięcy  o d b ie ra ła  n a u k i w w ierze 
św . od  w ielce S zanow nego  P ro b o szcza  m iejscow ego  k s ię d z a  K o- 
ry tk ie w ieza , a  po  d o k ła d n e m  w yuczen iu  z o s ta ła  ochrz*coną 28. 
S ie rp n ia  1864. —  P rz y  ch rzc ie  a sy s to w a li je j w pierw szćj parze 
k o la to rk a  W an d a  P o d lew sk a  z w łośc ian inem  M ikołajem  S ta rz y ń ­
sk im , a  w d ru g ie j k o la to r  W a le r ia n  P o d lew sk i z M a rian n ą  M ar­
k iew icz . A k t ta k i  p ie rw szy  o d b y ty  w ko śc ie le  p arafia lnym  dop iero  
od d z ie s ięc iu  la t is tn ie jący m  z ro b ił n ie m ałe  w rażen ie  n a  licznie 
g ro m ad zo n y ch  p arafianach , z k tó ry c h  w ielu  p ie rw szy  raz  w ży ­
c iu  b y li obecnem i tak ió j cerem onii. A le  d a lek o  w ięcej ro zg ło su  
z ro b ił w całej naszój o k o licy  c h rzes t trzech  s ió s tr  ro d em  z Ko- 
p eczy n iec , k tó re  z ca lem  zau fan iem  w p o lsk ą  zn an ą  g o śc in o ść  
u d a ły  się  śm iało  do N ow osio lk i do  JW . B a ro n o s tw a  B łazo w sk ich , 
tam  zo s ta ły  p r z j ję te  i ro d z ic ie lsk ą  tro sk liw o śc ią  o toczone, we 
w sze lk ie  p o trz e b y  z a o p a trz o n e , a  n iezm o rd o w an y  w sw ej g o rli­
w ości p rob o szcz  z Ja z ło w c a  pom im o o b sz e rn e j parafii n ie  szczę­
d z ił  t ru d u , i co d z ien n ie  p raw ie  d o jeżd ża ł do  N ow osio łk i dla 
u d z ie lan ia  p o trz e b n y c h  n a u k  p rzed  ty m  w ażnym  ak tem . R zecz 
do ść  c iek aw a , że te  d z iew czę ta  b y ły  ju ż  w znacznćj częśc i o b - 
znajom ione z a r ty k u ła m i n aszej w iary , i od d aw n ie jszeg o  czasu  
p o sia d a ły  ży w o ty  św . G d y  S zan o w n y  P ro b o sz  u zn a ł, ż e  ju ż  są  
d o s ta te c z n ie  p rzy g o to w a n e  o zn acz y ł dz ień  ch rz tu  na  17. G rudn ia , 
n a  k tó re n  to  d z ie ń  sp ro s ił liczny  z a s tę p  sw oich  para fian , a  na  
p a ry  a s y s tu ją c e  w ezw ał JW . B łazow sk ich  W . L eo n c iu sza  W y b ra -  
n ow sk iego  JVV. H e y d la  W . D uniegow lczow a i W . R o m aszk an o w a . 
P rz e d  sam ym  ak tem  p rzem ów ił k s ią d z  K alin iew icz  w g o rą c y c h  
a  rzew n y ch  słow ach , i p o lec ił te  now o p rz y ją ć  się  m ające  is to ty  
n a  ło n o  K ościo ła  op iece  o b y w ate ls tw a , i n ie  d a rem n e  b y ły  słow a 
zacn eg o  k a p ła n a , b o  w szy stk ie  trz y  s io s try  zn a laz ły  um ieszczen ie  
n a  trzech  o ko licznych  d w o rach , z k tó ry c h  n a js ta rsz a  p ro siła , b y  
p o z o s ta ła  w N ow osiołce, g d z ie  ta k  se rd eczn ie  zo s ta ły  p rzy ję te . 
W szy stk ie  trz y  s io s try  o p u sz cza jąc  zam ożny  dom  ro d z ic ie lsk i 
w ta k  m łodocianym  w ieku , bo n a js ta rs z a  ledw o 19 ro k  zaczę ła , 
p om im o ró żn y ch  p rzed staw ie ń  i o b ie tn ic  ze s tro n y  ro d z in y , z k tó rą  
w id y w an ia  n ie  w zb ran ia li JW . B łazow scy  w sw oje j obecności, 
p o z o s ta ły  w ie rn e  sw em u postan o w ien iu . Szczęść  im  B oże za  ta k ą  
w y trw ałość  w p rz e k o n a n iu , d la  k tó re g o  ży w iły  cześć  w sw ych 
se rcach .

(K or.) Pon i kwa 19. G ru d n ia  1864.
L is t  .p a s te rsk i n aszeg o  n a jd o sto jn ie jszeg o  łać . a rc y p a s te rz a  

w sp raw ie  k o n w en cy i o b rząd k o w ej, za tw ie rd zo n ć j p rz e z  S to licę  
A p o s to lsk ą  w d ru g ą  N iedzie lę  A d w e n tu  t. j .  dn ia  4. G ru d n ia  
1864. w e w szy stk ich  św ią ty n ia ch  ca łe j a rch id iecezy i ludow i w ie r­
nem u  o d c z y ta n y m  zo sta ł. W y ro k  te n  O jca św ię teg o  listem  p a ­
s te rsk im  n a szeg o  du ch o w n eg o  zw ie rzch n ik a  nam  zak o m u n ik o w an y  
m a o d tą d  s ta n o w ić  no rm ę i p raw o w s ty k a n iu  s ię  d w o jg a  o b ­
rządków * i u ła tw iać  ich  obopó lne  i na  je d n o ś c i K o śc io ła  św ię teg o  
o p a r te  sw o b o d n e  w y k o n y w an ie . A l e , ja k  w ia ra  ob jaw ia  się  
w  u c z y n k a c h , p rz y c z y n a  w sk u tk a c h , ta k  i tu  m iłość ty lk o  m oże 
się  ob jaw ić  w zgodzie , a  zg oda w czyn ie . N ied a rem n ie , i sam  
a rc y p a s te rz  nasz, za leca ją c  w liście  sw oim  p as te rsk im  z pow odu 
konw ency i ob rząd k o w ej do  sw oich  p o d w ład n y ch  k ap łan ó w  w y ­
sto so w an y m  m iłość i zg o d ę  m ięd zy  k ap łan am i dw ojga  o b rządków , 
nam  to  p rzy p o m n ia ł; j e s t  on bow iem  p rzek o n an y , że  ta k o w a  
ty lk o  d o prow adzi do  ce lu  z b a w ie n n e g o ! D la  teg o  n a ju k o ch ań szy  
uczeń  C h rystusów , do  późnej p rz y sz e d łs z y  sta ro śc i, g d y  ju ż  sło w a 
B ożego  roznosić  sam  n ie  zdo ła ł, p isa ł, o s trzeg a jąc  ch rześc ijan  
S yn aczk o w ie  moi, m iłu jm y  się  z o b o p ó ln ie : bo m iłość j e s t  z B oga . 
K to  n ie  m iłu je, n ie  zn a  Boga;* a lbow iem  B óg j e s t  m iło ść . ' 1 W d z ie le  
p. R oselly  d e  L o rg u e s  „C h ry s tu s  P an  w o b ec  n a s z e g o  w ieku“ 
c z y ta m y : „ C h ry s tu s  tch n ien iem  sw ojem  ro zn iec ił g a rn ą c e  m iło ­
s ie rd z ie  i m iłość, a  pośw ięcen iem  sie b ie  sam ego  zostaw ił nam  
w zór ja k o  m iłow ać m am y.

P ośw ięcen ie  m iłośc i o so b is te j, p rzez  m iłość k u  d ru g im ; ofiara, 
a  w niej zas łu g a ."

N iechaj b rac ia  k a p ła n i ru sk ie g o  o b rz ą d k u  p o rz u c ą  owe 
u p rz e d z e n ia  do n as łac iń sk ic h  k ap łan ó w , ja k o b y ś m y  ich n ie m i­
łow ali i n ie czcili, j a k  ró w n y ch  so b ie  ko legów ; n iech a j szczerość  
i o tw a rto ść  to w arzy sz y  im  p rz y  ze jśc iu  s ię  z nam i, czy  to  p u b li­
czn ie , cz y  p ry w a tn ie , czy  w św iątyniach* czy  w dom ach , a rę -



czymy im świętością, naszego stanu, że niepozostanieiny w tyle, 
że z miłością prawdziwie braterską najchętniej i najpierwsi do­
trzymamy placu! Nie lękamy się posądzenia o wzgardę dla 
Rusinów, naszych braci; bo to je s t przesądem; ani panslawizmu, 
bo to jest mrzonką: ani nareszcie schizmy, bo to jest niedorze­
cznością: ale się tego tylko lękać winniśmy, by nas nasi współ- 
plemienni bracia Rusini nie mniej kochali, jak  my ich, bo byłoby 
to bardzo smutną rzeczą, miłować i nie być miłowanym na wza­
je m ! W Bogu nadzieja! zrównamy się w miłości; tylko teraz 
initium, a omne iniłium grave.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
ffrancya. Le Monde zamieszcza w swych kolumnach pier­

wsze sprawozdanie z dotychczasowego działania stowarzyszenia 
nazwanego Oeuvre du Catholicisme en Pologne. Ponieważ dzieło 
to wiełce nas obchodzi, podajemy czytelnikom naszym sprawo­
zdanie to w tlómaczeniu:

Dzieło katolicyzmu w Polsce Paryż 17 Grudnia 1S64 istnieje 
już dwa i półmiesiąca. Uważamy za konieczne przedłożyć pu­
bliczności sprawozdanie, w jak i sposób ofiary w ręce nasze zło­
żone, zużyliśmy.

Pierwsze wysilenia komitetu zwrócone były ku organizacyi, 
wsparcia materyalnego. W interesie zaś potrzebujących leżało 
aby jak  największy porządek zaprowadzony został w rozdawaniu 
zasiłków pieniężnych. Dla tego żądano od wszystkich, którzy 
do komitetu prośbę o wsparcie zanosili świadectw o stanie i 
położeniu proszących. — Po takich wywiadywaniach i śle­
dztwach dopiero komitet udziela pomoc w pieniędzach lub natu- 
raliach.

Dzieło wydało dotychczas:
1, na pożywienie (jednorazowe dziennie) dla

130 wygnańców     . 1,975 frank.
2, na wsparcia nadzwyczajne dla rannych, Pola­

ków umieszczonych po prowincyach, na ich
podróże i inne konieczne potrzeby . . . .  2,568 —

3, na koszta druku, pensyą dwóch tłómaczy i inne 
wydatki adm in is tracy i.................................  . . 1,037 —

razem 5,580 frank.
Z pomiędzy duchownych polskich umiejących po francusku 

i wolnych wykonywań czynności swego św. urzędu, zostało kilku 
rozesłanych po różnych parafiach Paryża, dzięki łaskawości ks. 
arcybiskupa. Dwóch kapłanów wysiało dzieło de Reims, gdzie 
im kardynał ofiarował gościnę w semiuaryum większem. Trzeci 
umieszczony został w Aurilac przez biskupa z Saint-Flour. Czwarty 
pojechał do Nantes. Dwóch kapłanów wezwał Mgr. Dupanloup 
do seminaryum większego w Orleans.

Inne pozycye nie mniśj łaskawe poczynili arcybiskupi i bi 
skupi francuscy względem przyjmowania do seminaryów mniej­
szych młodych Polaków, którzyby chcieli zostać kapłanami. Po 
niejakim czasie dzieło skorzysta z tych szlachetnych ofiar epi­
skopatu, a tak zdoła udzielić znakomitej liczbie młodych ludzi 
dobre i religijne wykształcenie.

Oprócz tego zdołało dzieło wskutek znaczniejszych ofiar za­
bezpieczyć zupełnie los wielu wygnańców, ułatwiając im środki 
do zamieszkania w miastach, lub zatrudnienia stosowne im ofia­
rując. W ostatnich tygodniach wysłaliśmy Polaków do Nantes, 
Cognac, Chateauroux, Marsylii, Liege, Givors, Strasburgu, Chau- 
mont, Pćrigeus a kilku rannym udzieliliśmy pieniądze na podróż 
do Amelie-les-Bains.

Wielu biskupów zamierza w tćj chwili polecić dzieło nasze 
swym dyecezanom, przepisać składki, zorganizować prowineyo- 
nalne komitety, któreby bezpośrednio z nami zawiązały stosunki. 
(Musimy wspomnieć na tćm miejscu, że pieniądzie, jakiemi rozpo­
rządzamy po największćj części z dyecezyi Rodez za poręką 
biskupa do kassy naszej wpłynęły.) Nie umiemy wyrazić wdzię­
czności naszćj za tyle pomocy. * W miarę jak  dzieło nasze ustala 
się i pomnaża swe środki, odkrywamy codziennie pomiędzy wy­
gnańcami polskimi coraz straszniejszą nędzę. Z nadejściem zimy, 
bieda się wzmogła. Iluż to nieszczęśliwych emigrantów pozostaje 
w łóżku przez cały dzień, aby lepiej znosić głód i aby zabezpie­
czyć się przed zimnem i wilgocią, od której uchronić ich nie 
mogą podarte ubiory! Wzdrygamy się opisywać wszystkie szcze­
góły tego okropnego stanu. Dodajemy tylKO, że dwa lub trzy 
razy pomimo naszych wysileń i starań zapóźno przybyliśmy, aby 
przeszkodzić czynom najwyższćj rozpaczy. Pochodzi to ztąd, że 
mimo szlachetności z jaką odpowiedziano na pierwszą naszą ode­
zwę, zasoby nasze wcale nie wystarczają. Zaledwie dziesiątćj

części z tej nędzy okropnej, którą w naszych poszukiwaniach 
codziennych spostrzegliśmy, ulżyć zdołaliśmy.

Usprawiedliwiając tak wydatki funduszy, jakie nam powie­
rzone zostały, szczegóły te dozwalają nam odpowiedzieć na za­
rzuty przez niektóre osoby, zresztą bardzo dobrze myślące, które 
nas zapytywały dla czego dzieło nazwało się Dzieleni katolicyzmu 
w Polsce; kiedy się tylko stara o chleb, schronienie i ubiór dla 
nieszczęśliwych Polaków zamieszkałych w Batignolles, na bul- 
warku Mont-Parnasse i Quartierlatui.

Nie trudno wytłumaczyć nam się z postępowania naszego.
Kiedyśmy się zebrali po raz pierwszy na początku Paździer­

nika, zamierzyliśmy zorganizować dzieło, któreby świat katolicki 
zawiadamiało o cierpieniach i prześladowaniach kościoła w Pol­
sce, utrzymało wszelkiemi sposobami uciśniony Kościół w oporze 
przeciw schizmie. Myśli tej nigdyśmy nie zaniechali; uważamy, 
że zbierając wygnanych kapłanów polskich i polecając ich bisku­
pom naszym, starając się dla nich o uczciwe stanowisko, ułatwia­
jąc młodym ludziom wstęp do seminaryów mniejszych, sprawie 
kościoła katolickiego w Polsce służymy.

Lecz nie tracąc z uwagi pierwszego celu naszego dzieła, j a ­
kżeż mogliśmy się wzbraniać nieść pomoc tej masie emigrantów, 
po największej części rannych, nieznających języka francuskiego, 
ogołoconych ze środków do życia, którzy się* cisnęli do nas i 
przez nasze po-rednictwo odwoływali się do miłosierdzia francu­
skiego?

Przez kilka jeszcze miesięcy dopóki ranni wyleczeni nie bę­
dą, a  zdrowi i silni pracą zaopatrzeni, musimy codziennie owe 
wsparcia rozdzielać. —■

Od kilku dni praca nasza wzmogła się z nowemi uciskami 
nieszczęśliwego kościoła polskiego. Podwojone wysilenia schizmy 
i prześladowań szaleją w kraju polskim. Sekularyzacya klaszto­
rów męzkicli i żeńskich, rozpędzenie zakonników, konfiskata ich 
dobr, wyciskanie na masach prośby o wcielenie zupełne Polski 
do cesarstwa moskiewskiego, wszystko to wskazuje wolę zagłady 
zupełnej wielkiego narodu katolickiego we wschoduićj* Europie. 
Z drugiej strony, najnowsze akty św. Stolicy, pomiędzy innemi 
nadzwyczajne przywileje udzielone kapłanom w Moskwie i Sybe- 
ryi, jakie tylko za czasów Dyoklecyana udzielane były, głoszą 
jawnie i publicznie męczeństwo kościoła kat. w Polsce.

Są to potężne pobudki, które nas popychają do poświecenia 
się ula dzieła, jakie Opatrzność nam powierzyła i do wywoływa­
nia ustawicznego najgorętszych sympatyi pomiędzy przyjaciółmi 
Polski w Irancy i i obczyźnie.

Adolf Perraud, Oratoryanin, dyrektor Dzieła.
Oprócz podpisanego wchodzą w skład komitetu głównego 

następująci mężowie:
De Segur, prezes; ks. Deguerry proboszcz przy kościele 

św. Magdaleny; O. Petetot superyor Oratoryanów; hr. Mon- 
talem bert; p. Cornudet, radca stanu; i pp. Vrignault i de Wa- 
ziers.

DOKUMENTA.
Kopia. Dyrektor Główny Prezydujący

w Kommissyi Rządowej Spraw wewnętrznych.
Warszawa dnia 1-/3r, Września 1864 r.

Do JW X . Biskupa 
Diecezyi Kujawsko-Kaliskiej.

No. 24240
6423

JW . Namiestnik w Królestwie Polskiem otrzymał od władzy 
Cesarstwa zawiadomienie, że biskupi w Królestwie Polskiem po­
syłają niekiedy księżom z tutejszego kraju za przewinienia poli­
tyczne na mieszkanie wysłanym do Rosyi niektóre urzędowe akty
i dowody. —

Wskutek tego JW . Namiestnik rozkazać raczył oznajmić 
wszystkim biskupom, administratorom i wszystkim władzom w 
Królestwie, że kommunikowanie przez nich wszelkiego rodzaju 
urzędowych aktów, dowodów, świadectw i t. p. mających służyć 
do użytku osób duchownych wysłanych z tutejszego kraju do 
Cesarstwa za jakiekolwiek przestępstwo lub przewinienie ma być 
na przyszłość dopuszczane nie inaczój, jak za pośrednictwem 
komisyi rządowej spraw wewnętrznych.

O takowem rozkazie JW . Namiestnika mam zaszczyt zawia­
domić JW . Pana tak dla osobistego zastósowania się, jako i dla 
wprowadzenia w wykonanie tego rozporządzenia w żostająetj w 
Jego zarządzie diecezyi.

Dyrektor Główny (podp.) książę Czerkaski.
Dyrektor kancellaryi (podp.) Leontiew.

Za zgodność świadczę.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodzisku-
w Komisie Emila Thyma w Grodzisku.


